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' W jesieni zamierza podobno rząd 
wnieść do Sejmu projekt zmiany Kon- 
stytucji. Uchodzi za rzecz pewną, że 
rząd będzie się domagał wzmocnienia 
władzy Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Zobaczmyż przedewszystkiem, czy 

władza prezydenta jest w Polsce rze- 
czywiście tak słaba, że aż trzeba ją 
wzmacniać i w tym celu specjalnie 
zmieniać Konstytucję? Władza pre- 
zydenta w Polsce nie jest wcale ma- 
ła, ani słaba. Sprawuje on władzę 
wykonawczą przez ministrów i przez 
urzędników, których mianuje. Podpi- 
suje ustawy (razem z ministrami) i 
zarządza ich ogłoszenie w „Dzienni- 
ku Ustaw”, Ma prawo wydawać roz- 
porządzenia wykonawcze, zarządze- 
nia, rozkazy i zakazy celem wykona- 
nia wstaw, ba, ma prawo zapewnić ich 
przeprowadzenie użyciem przymusu. 
Mianuje i odwołuje prezesa Rady mi- 
mistrów, na jego wniosek mianuje mi- 
nistrów, na wniosek Rady ministrów 
obsadza urzędy cywilne i wojskowe. 
Jest najwyższym zwierzchnikiem sił 
zbrojnych państwa w czasie pokoju, 
zaś na wypadek wojny mianuje na 
wniosek Rady ministrów nacze:nego 
wodza sił zbrojnych. Ma prawo da- 
rowania i złagodzenia kary. Repre- 
zentuje państwo na zewnątrz, przyj- 
mtuje przedstawicieli obcych państw 
i wysyła przedstawicieli Polski do 
państw obcych. Zawiera umowy z in- 
nemi państwami, Za uprzednią zgodą 
Sejmu wypowiada wojnę i zawierą 
pokój. Otwiera, odracza i zamyka 
Sejm i Senat. W pewnych warun- 
kach może wydawać rozporządzenia 
z mocą ustawy, a więc ma prawa Sej- 
mu. Za swe czynności urzędowe nie 
jest odpowiedzialny i może być. po- 
stawiony przed Trybunał Stanu tyl- 
ko za zdradę kraju lub pogwałcenie 
Konstytucji. 
_ Widzimy jasno, że władza prezy- 
denta nie jest mała, przeciwnie. pre- 
zydent ma wielkie i ciężkie obowiązki 
wobec kraju Z większości swych u- 
prawnień korzystać może jednak tyl- 
ko na wniosek Rady ministrów, a mi- 
nistrowie odpowiedzialni są przed 
Sejmem. Za każdy akt rządowy pre- 
zydenta biorą przed Sejmem odpowie- 
dzialność ministrowie. Za podległych 
urzędników odpowiadają ministrowie 
przez Sejmem. 

To właśnie nie podoba się marszał- 
kowi Piłsudskiemu! O ile wiadomo, 
chce on, aby rząd nie był odpowie- 
dzialny przed Sejmem, lecz tylko 
przed prezydentem Rzeczypospolitej. 
Przed kim zaś ma być odpowiedzial- 
ny prezydent? Przed nikim! 

W rzeczywistości chodzi zatem nie 
o rozszerzenie władzy prezydenta. 
lecz o nieodpowiedzialność rządu 
przed społeczeństwem. 

W przekonaniu marszałka Piłsud- 
skiego, Polacy nie dojrzeli do tego, by 
rządzić i by nadzorować rząd przez 
przedstawicielstwo ludowe. | 

My jesteśmy innego zdania. Naród, 
który wielkim i krwawym wysiłkiem 
wydobył się z niewoli, onił swą 
niepodległość, urządził wewnętrznie 
państwo i ponosił dla niego ciężkie 
ofiary — taki naród nie jest „naro- 
dem idjotów". Jest zdolny do rzą- 
dzenia sam sobą. W żadnym razie nie 
może wyrzec się prawa kontrolowa- 
nia rządu. 

Kontrola rządu, to kontrola gospo- 
darki państwa, kontrola wykonania 
budżetu, a budżet, to krwawo zapra- 
cowany grosz podatkowy robotników 
i chłopów. Kontroli nad swym gro- 
szem nie wyrzekniemy się nigdy. 

Kontrola rządu, to kontrola działal- 
ności urzędników, między którymi 
zawsze byli i będą skłonni do nadu- 
żyć lub do krzywdzenia ludności. 
Brak kontroli skłonność tę zaostrzy, 
brak kontroli sprawi, że nadużycia 
będą bezkarne. i $ 

Słyszymy dziś, że Polską rzadzi 
Piłsudski. Ale Piłsudski jest w War- 
szawie, a ludność kraju ma do czy- 
nienia nie z Piłsudskim, lecz ze staro- 
stami, 7 policją, z przeróżnemi urzę- 
dami, Urzędom tym wiadomo dobrze, 


Rząd niegtpowiedzialny 
przed Sejmem | 
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Warszawa, PONIEDZIAŁEK 6 Sierpnia 1928 r. 
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PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SI 


KUBALA i IDZIKOWSKI 


uratowani 
ZAWROCILI 


Paryż, 5 sierpnia. (PAT). Wiado- 
mości, otrzymane od statków „Port- 
hunter”, który widział lotników 
wczoraj o godz. 3-ej rano w odległo” 
ści 800 kilometrów na północ od A- 
zorów, oraz parowca „Amakura”, 
który spotkał ich o 6-ej rano pięćset 
kilometrów dalej, lecących w kie- 
runku północnym wskazują wyraźnie 
na to, iż lotnicy, po zaniechaniu pier- 
wotnego zamiaru postanowili powró” 
cić do Europy. Okrążyli oni parowiec 
„Amakura” w oczywistym celu 
zwrócenia na siebie uwagi, oraz 
wskazania kierunku obranego przez 
nich, ażeby statek mógł o nich dać 
znać, Gdyby byli wówczas w niebez- 
pieczeństwie, to mogliby opuścić się 


Hamburg. 
cy polscy Kubala i Idzikowski w so- 
bote o godz. 16.40 spadli do Atlanty- 
ku. Aparat zniszczony, Lotnicy cali 
i zdrowi zostali wyratowani przez 
statek niemiecki „Samos“ niemiec- 
kiej linji okrętowej. W chwili obec- 
nej znajdują się na okręcie, zdążają- 
cym do portu portugalskiego Leixo- 
ces. Szczegółów brak. 
Hamburg, 5 sierpnia. (PAT), — 
„Deutsche Levante Linie” oświad- 
czyła, iż otrzymała depeszę radjową 
od kapitana parowca „Samos”%., W 
depeszy tej nadanej 4 sierpnia o g- 
16 m. 43 dowódca „Samosa“ stwier- 
dza fakt uratówania obu polskich lo- 
tników. Zostali oni wzięci na pokła 
w ciężkich okolicznościach, jednak- 
że obaj są zupełnie zdrowi, Będą oni 
odwiezieni do portu Leixoes. Samo- 
iot uległ zniszczeniu, 
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na morze w pobliżu parowca, który- 
by ich „uratował. Fakt, że tego nie 
uczynili, dowodzi, jż czuli się na si- 
łach dolecieć do kontynentu angiel- 
skiego lub francuskiego. Hipoteza o 
rozmyślnem zawróceniu w kierunku 
Europy jest zupełnie prawdopodob- 
na. Major Kubala oświadczył bo- 
wiem korespondentowi PATA, iż lo- 
tnicy zdecydowani byli zawrócić z 
powrotem o ileby przekonali się, po 
doleceniu do Azorów, o niemożności 
kontynuowania lotu w kierunku New 
Yorku, bądź to z powodu znaczniej- 
szego, niż przypuszczali zużycia ben- 
zyny, bądź też z powodu zbyt silnych 
wiatrów. 


KATASTROFA. I RATUNEK 


5 sierpnia. (PAT). Lotni- | Hamburg, 5 sierpnia. (PAT). Spe- 


cjalny korespondent PATa w Ham- 
burgu donosi: Wiadomość o urato- 
waniu ` lotników polskich nadeszła 
do Hambuürga-w niedzielę o j ara 10 
rano. O fakcie tym donosi drogą is- 
krową kapitan niemieckiego statku 
„Samos”. Miejsca, w którym nastą- 
piła katastrofa, kapitan nie wskazał. 
Wiedomo jednak, że miejsce to nie 
mogło być zbyt odległe od brzegów 
europejskich, gdyż parowiec  „Sa- 
mós“ kursuje normalnie na linji Am- 
sterdam - wybrzeże portugalskie — 
Lewant i jako statek niewielkiej po- 
jeminości (zaledwie 3000 ton) nie od- 
dala sie od brzegów ponad 1000 klm. 
W pobliżu wybrzeży europejskich 
musiała nastąpić katastrofa. Nad A- 
lantykiem pomiędzy Azorami i brze- 
giem európejskim 'w tym' właśnie 
czasie szalała według doniesień me- 
tedrologicznych silna burza. 


NA LĄDZIE 


„ Lizbona, 5 sierpnia, (PAT). Statek 
handlowy ,Samos”, który uratowa! 
lotników polskich na oceanie, dobił 
szcześliwie do portu Leixeoe w Por- 
tugalji, Na pokładzie statku przybyli 
cbaj lotnicy polscy. Jeden z pośród 


ich (niestety korespondent nasz nie 
informuje który) został przewieziony 
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UROCZYSTE OTWARCIE KONGRESU 
MIĘDZYNARODOWKI SOCJALISTYCZNEJ 


PRZEMÓWIENIE TOW. HENDERSONA I VANDERVELDE. — 
WSPANIAŁA MANIFESTACJA. — POTĘPIENIE DZIAŁALNO- 
ŚCI DR. KRUKA 


(Telegram własny). 


Bruksela, 5 sierpnia, Przy udziale 
masowo przybyłych delegatów róż- 
nych narodowości (650 delegatów z 
28 krajów), przewodniczący Egzeku- 
trwy Międzynarodówki, tow. Hen- 
derson zagaił dzisiaj rano plenarne 
posiedzenie kongresu przemówieniem 
poświęconem obecnej sytuacji mię- 
dzynarodowej. Mówiąc o postępach 
socjalizmu wymienił ostatnie sukcesy 
wyborcze między innemi również i w 
Polsce; wskazywał niebezpieczeń- 
stwa zagrażające demokracji różnych 
krajów i podkreślił olbrzymią rolę 
dziejową polskiego proletarjatu wo- 
bec niebezpieczeństwa dyktatury w 
Polsce. W sprawie stosunków pol- 
sko - litewskich potępił surowo poli- 
tykę Waldemarasa, Omawiając zaga- 
dnienie pokoju, wysunął protokół 
genewski, jako najlepsze narzędzie 
zabezpieczenia pokoju Światowego. 
W końcu stwierdził stały pochód so- 
cjalizmu do władzy. Następnie zabrał 
głos tow. Vandervelde, który m. in. 
wypowiedział się za ewakuacją Nad- 
renji Mówca podkreślił postępy so- 
'cjalizmu na całym świecie także i w 
Polsce, oraz stwierdził skuteczność 


naszej walki z ideologją faszyzmu, W 
dalszym ciągu tow. Vandervelde zaa- 
takował gwałtownie komunistyczną, 
trzecią międzynarodówkę za jej wro- 
gą dla klasy robotniczej działalność, 
Świat musi wybrać: albo socjalizm, 
albo też komunizm i faszyzm. 

Popołudniu odbył się wspaniały 
pochód przez miasto, trwający prze- 
szło trzy godziny. Otwierały pochód 
tysiące sprawnie maszerujących spor- 
towców robotniczych, za nimi impo-" 
nujące wrażenie wywoływało mrowie 
dwuch tysięcy czerwonych sztanda- 
rów, skupionych w jednej grupie. 
Potężne owacje wyległej na ulicę 
miasta ludności spowodował widok 
16,000 umundurowanej karnej miłicji 
robotniczej. 

Na posiedzeniu egzekutywy przy 
omawianiu stosunków w polskim ru- 
chu robotniczym, polecono grupie dr. 
Kruka (pozostałości Niez. Socj. P. P.) 
rozwiązać swe organizacje i wstąpić 
do istniejących wielkich partyj socja- 
listycznych. Dalsze istnienie tej gru- 
pki uznano za szkodliwe dla socjali- 
zmu. 

J. S. 


OBCHOD ROCZNICY WYMARSZU KADROWKI 


„ Wczoraj w południe odbyła, się zbiór- 
ka organizacji, Zw, Legjonistów i pokre- 
wnych w Aleji Trzeciego Maja pod ta- 
blicą pamiątkową Legjonów, Jeden z 
b. legjonistów wygłosił krótkie przemó- 
wienie, poczem orkiestry 31 p.p. i poli- 
cyjna odegrały hymn narodowy i Pier- 
wszą Brygadę. Następnie wyruszył po- 
chód, na czele którego kroczyły bata- 
ljony Strzelca z Aleji 3-go Maja do gro- 


do szpitala. Statek „Samos” przyho* | bu Nieznanego Żołnierza, aby tam zło- 


lował również 


„Marszałek Piłsudski”, 


PRZYCZYNY KATASTROFY 


Lizbona, 5 sierpnia (PAT). Lot ma- | morza skrzydła samolotu zostały | 


jorów Idzikowskiego i Kubali trwał | strzaskane, Przy wciąganiu lotników 


31 godzin. Złe funkcjonowanie prze- 
wodnika, doprówadzającego benzynę 
do motoru, zmusiło lotników do opu- 
szczenia się na morze w odległości 70 
mil od Cap Finisterre, Wskutek gwal- 
townego uderzenja o powierzchnię 


na pokład parowca „Samos“ jeden z 
nich odniósł ranę w ramię. Został on 
umieszczony w szpitalu w Leixoes. 
Lotnicy spodziewają się. że w ponie- 
działek będą mośli odjechać do Pa- 
ryża. ASY 


WRAŻENIE WE FRANCJI 


Paryż, 5 sierpnia. (PAT). Depesza 
P, A. T. o uratowaniu polskich lot- 
ników ołała w Paryżu niezwykłą 
radość. Sfery lotnicze składają ołd 
niezwykłej odwadze i dzielności ma- 


jorów Kubali i Idzikowskiego, którzy 
potrafili się utrzymać w powietrzu 
nad oceanem w ciągu 36 godzin zdala 
od wszelkiego rodzaju łączności ze 
światem, 


MOM RA GOBANAWYONÓK DOCZEKA ONZE PRĘTA 


że w Polsce mamy prawie-że dykta- 
turę i że kontrola Sejmu jest lekce- 
ważona przez rząd. Z interpelacji po- 
selskich rząd się śmieje, uchwał sej- 
mowych nie szanuje — urzędnicy o 
tem wiedzą doskonale. Wiedzą oni 
dobrze, że prosty człowiek, robotnik 
czy chłop, nieda sobie sam rady z 
krzywdą. Lecz dawniej pokrzywdzo- 
ny szukał obrony w Sejmie. Dziś — 
może poseł w  najsprawiedliwszej 
sprawie zedrzeć trzy pary butów, 
biegając po urzędach. Sprawiedliwo- 
ści ze świecą trzeba „szukać, bo teraz 
„interwencje poselskie” są źle widzia- 
ne... ij l ' 

Dyktatura jednostki na górze — o- 
znacza dyktaturę urzędników na dole. 
Dyktatura polityczna jednostki ozna- 
cza dyktaturę klas posiadających w 


, Rządy niekon- | niemoże, - 
trolowane przez Seim — oznaczają ', 


zawsze, dalekie czy bliskie niebezpie- 
czeństwo zatargów zbrojnych z są- 
siadami. : 

Nie chcemy dyktatury, ani monar- 
chji, co doradzają pewne grupy, zbli- 
żone do rządu. Prezydent o silnej 
władzy i rząd nieodpowiedzialny 
przed Sejmem oznacza niemal to sa- 
mo, co dyktatura. Powoływanie się 
na ustrój Ameryki nie dowodzi ni- 
czego; co strawne dla żołądków a- 
merykańskich, może się okazać nie- 
strawne dla Polak Wszakże tam 
prezydent urzęduje tylko cztery lata 
(u nas siedem) i nie ma prawa rozwią- 
zać parlamentu. arlament jest tam 
szanowany i. nie ośmieli się my- 
śleć o ograniczeniu jego praw. Nie, 
przykład amerykański dla Polski nie 
nadaje sz i w Polsce 

- Pos. Adam Ciołkosz. 
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stosowany być | kampa 


strzaskany samolot | żyć wieniec. W pochodzie wzięli udział 


dowódca OK I gen. Wróblewski płk. 
Berner b. szef saperów Pierwszej Bry- 
gady i inni oraz następujące organizacje: 
Towarzystwo Śpiewacze „Pochodnia”, 


Stowarzyszenie rezerwistów wojsko- 
wych, Młodych Pionierów, Strzelców, 
Związek młodzieży demokratycznej 
wyższych uczelni, Generalna Federacja 
Pracy, Policja, podoficerowie rezerwy, 
POW. i Związek Legjonistów. Po złoże- 
niu wieńca pochód ruszył dalej na sto- 
ki Cytadeli pod krzyż Traugutta, gdzie 
wygłosił przemówienie p. Radlick:. 

O podobnych uroczystych obchodach 
PAT. donosi z Krakowa, skąd, jak wia- 
domo wyruszyła w 1914 pierwsza kom- 
panja kadrowa, oraz z Bydgoszczy. 

Dziś odbędą się w Krakowie uroczy- 
stości marszu „Szlakiem Kadrówki”. 


PEN WNE EP AGD AGO CEZ REDA C EAC RPA 
NOWE ZABOJSTWO NA TLE POLITYCZNEM 
W JUGOSŁAWII 


Zagrzeb, 5 sierpnia. (PAT). Jeden 
z pracowników kolejowych zabił 9 
strzałami z rewolweru naczelnego 
redaktora dziennika „Jedinstwo”. 
Morderca został ujęty. 

Białogród, 5 sierpnia. (PAT). Agen- 
cja Avała donosi, co następuje: Re- 
daktor Wlada Ristovic, który w os- 
tatnich czasach prowadził bardzo ży- 
wą kampanje przeciwko Radiczowi 
i jego działalności został dziś w go- 
dzinach porannych napadnięty przy 
wyjściu z kawiarni „Zagreb' przez 


SOWIETY WOBEC 


Moskwa, 5 sierpnia. (PAT). Komisarz 
Ludowy Spraw Zagranicznych Cziczerin 
przyjął przedstawicieli prasy i schara- 
kteryzował wobec nich stanowisko Z. 
S. R. R. wobec paktu Kelloga, jak nastę- 
puje: ś 

Mocarstwa przeprowadzały ożywio- 
ną wymianę poglądów na temat powyż- 
szego paktu, nie pomyślały jednak a 
zaproszeniu Z. S. R. R. do udziału w 
tej wymianie poglądów. Wykluczenie 
rządu sowieckiego z liczby uczestników 
wspomnianych rokowań każe nam 

uszczać, iż zamiar uczynienia z 
ada pali środka do izolowania Z: S. 
R. R. i walki ze związkiem sowieckim 
był niewątpliwie jednym z istotnych ce- 
lów inicjatorów paktu. | 

Część prasy niemieckiej rozpoczęła 
ję na rzecz zaproszenia Rosji 


nieznanych osobników i zraniony w 
głowę uderzeniami laski, Kiedy Ri- 
stowic w towarzystwie agenta poli- 
cyjnego skierował się do szpitala na 
opatrunek został ponownie napad- 
nięty przez pracownika kolejowego, 
który 9 strzałami z rewolweru zabił 
Ristowica i zranił towarzyszącego 
mu agenta. Morderca został areszto- 
wany. Podczas badania oświac 

on, że nie mógł dłużej znieść tonu, w 


jakim Ristowic napadał na Radicza. 


PAKTU KELLOGA 


Kilka liberalnych dzienników  anfiel- 
skich i francuskich. Postawiono pyta- 
nie, czy udział Rosji Sowieckiej w pak- 
cie Kellogga jest możliwy i czy zgodzi 
łaby się ona położyć pod nim swój pod- 


e na to odpowiedzieć, że nie 
jest jeszcze zapóźno, wobec tego, że 
pakt nie jest jeszcze podpisany. Rcko- 
wania ze Związkiem sowieckim w spra- 
wie przystąpienia do paktu mogą tesz- 
cze nastąpić. Mogę oświadczyć, że rząd 
nasz gotów jest wziąć udział w rokowa- 
niach. Prasa sowiecka uczyniła wiele, 
aby wyjaśnić rzeczywisty sens paktu 
Kellogga. Krytyka paktu Kellogga jest 
naszym zdaniem nieodzowną i w razie 
naszego udziału w rokowaniach w spra- 
wie paktu zaproponujemy wprowadze- 
nie do jego tekstu niezbędnych z nasze- ` 


Sowieckiej do wzięcia udziału w pakcie. | go punktu widzenia poprawek. 


W tym samym duchu wypowiedziało się 


| 
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0 NASZYCH BURSACH 


„W bursach zgrupowana jest ucząca 
się ież, uczęszczająca do różnych 
szikół, korzystając na miejscu z utrzy- 
mania i opieki wychowawczej. Zakła- 
dy te są utrzymywane przez instytucje 
społeczne, jak: Biały Krzyż, Polski Ko- 
mitet Pomocy Dzieciom, Wydz. Opieki 
Społ. Magistratu Warszawy, R. G, O, w 
uszkowie, 

Ponieważ bursa ma na celu wycho- 
wywanie młodzieży, spełni więc o tyle 
swe zadanie, o ile działać będzie plano- 
wo i umiejętnie, czyli racjonalnie, Ra- 
cjonalne prowadzenie zakładu wycho- 
wawczegśo wymaga  przedewszystkiem 
dużego nakładu pieniędzy i stałego ich 
dopływu. Akademicy mogą mieszkać w 
koszarach Blocha, do czego zresztą 
zmusza ich ostateczność, ale oni już się 
sami wychowują, podczas gdy tu mówi- 
my o młodzieży, którą wychowujemy. 
(Wychowawca udziela rad, wskazówek, 
wreszcie robi, co może. Mimo to, jesti 
nie będzie miał pomocy  zzewnątrz, 
owoc jego pracy okaże się b. nikły, €o 
mie zachęca zbyt do dalszego wysiłku. 

i a pomoc z zewnątrz, to skromny 
ecz odpowiedni, czysty i hygieniczny 
lokal, meble i inne urzadzenia, nie mô- 
wiąc już o boiskach. Jeśli szkoły na po- 
wyższe rzeczy coraz większą zwracają 
uwagę, cóż mówić o zakładzie wycho- 
wawczym, gdzie młodzież wzrasta i ro- 
zwija się. Wynająć budynek  pofabry- 
emy, lub pokoszarowy stostmkowo tas 
two nawet w Warszawie. Byle jakie 
odnowienie wewnątrz też nie wiele ko- 
sztuje. Nie mniej łatwo skompletować 
jakieś zniszczone stoły, ławki, tandetne 
łóżka. Jeszcze łatwiej zebrać 180 chłop- 
„pów, lub dziewcząt i nazwać ich wy- 
chowankami. Od biedy i sprawę wik- 
tu rozwiążać można. Ale co dalej? To 
może wystarczało w okresie wojny, ale 
teraz już najwyższy ozas skończyć z o- 
wą plagą tymczasowości we wszystkich 
poczynaniach. ` 

Cóż robić? Na powyższe pytanie mo- 
że odpowiedy'-ć Rząd. Mogliby pomóc 
i wszyscy obywatele, którzy interesują 
się młodzieżą. Jednak z ręką na sercu 

znajmy się, że potrafimy się zdo- 
yé na wielką ofiarność, działając pod 
przemijającym wpływem entuzjazmu 
(taka już nasza natura), lecz do wysił- 
ków trwałych mniej jesteśmy skłonni. 
Może więc, mniej licząc na ofiarność 
prywatną, bursy bardziej, że tak po- 
wiem, upaństwowić, drogą obmyślenia 
stałego dochodu. Wiadomo np. że Ma- 
gistrat Warszawy od czasu do czasu 
przezńacza część podatków na budowę 
szkół powszechnych. Dlaczego więc ró- 
wnie poważnie nie pomyśleć o wybudo- 
waniu paru gmachów na bursy? Smu- 
tne, jednak prawdziwe, że prowincja 
pod względem zawstydziła Warsza- 
wę. 


ay parę wspaniałych, na ettro- 
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Z LEGEND 
(0 WALDEMARASIE 


Gdyby wielkość człowieka mierzyć 
rozgłosem jego imienia, okazałoby 
się, że Waldemaras jest ie naj- 
większym człowiekiem na kuli ziem- 
skiej, Niema chyba ani jednej gaze- 
ty w Europie i Ameryce, któraby nie 
wzmiankowała choć raz na dzień 
imienia tego polityka i „męża stanu” 
W każdym razie przewyższa on pod 
tym względem i Mussoliniego, i 
Brianda, i Baldwina, i Stresemanna, 
i Callesa, i Pangalosa, i Stalina i... 
Piłsudskiego, chociaż względna 
„wielkość”, a zwłaszcza wartość tych 
różnych ludzi, mierzona nie rozgło- 
sem, ale ze stanowiska intelektu i e- 
a wypadłaby może cokolwiek ina- 
czej. ` 


Około „wielkich ludzi” wytwarza 
się tajemniczości i powstają le- 
gendy. Tak też í około Waldemara- 
sa. Z jedną z takich legend i bajek 
zetknąłem się w tych dniach. ` 

W Nr. 210 „Robotnika”, z 29 lipca, 
umieszczono artykuł „Wałdemaras a 
Polacy”, artykuł, będący wyciągiem 
z bardzo szczegółowych wspomnień 

. Kozieja, b. charge d'affaires U- 
Biain w Berlinie, drukowanych w 
„Kurjerze Wileńskim". „Robotnik” 
podaje z tych wspomnień jedynie u- 
stęp, dotyczący stosunków Waldema- 
rasa z Polakami, W tym ustępie jest 
wprawdzie trochę „Wahrheit“ (pra- 

y), ale, jak przystało na legendę, 
jeszcze więcej „Dichtung“ (zmyśle- 
nia). Jeżeli cały artykuł p. Kozieja 
jest tego rodzaju, to można powie- 
dzieć, że słyszał on, iż dzwonią, ale 
nie wie, w którym kościele, 

O ile wiem, p, Waldemaras nie po- 
połnił „ucieczki z domu”, ale został 
l srt do Petersburga przez o- 
piekujących się nim na wsi, w ckoli- 
cy Święcian, inteligentów polskich, 
zdaje się przez miejscowego czy to 
księdza, czy też ziemianina (obywa- 
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pejską miarę gmachów gimnazjów pañ- 
stwowych, dlaczego więc nie. pomyśleć 
choć o dwuch budynkach na bursy, któ- 
reby godne były stolicy, a choćby... pro- 
wincji? Czyżby Min. Pracy i Op. Społ. 
które subsydjuje instytucje, postanow-ło 
do nieskończoności płacić drogie ko- 
morne za budynki połabryczne i pako- 
szarowe, wstrętne i brudne, w których 
dotychczas mieszczą się dwie najwięk- 
szebursy P, K. P, D, To jest niezroza- 
miałe, bo Ministerjum wie, że 
oba te lokale, jak zresztą inne bursy 
Komitetu, są całkiem nieodpowiednie, 
a stłoczona w nich młodzież męczy się 
tylko i dziczeje. 

Bez zwłoki należy zmienić istniejący 
stan . Albo bursy są potrzebne, 
albo niepotrzebne, W każdym razie w 
dotychczasowych lokałach dłużej mie- 
ścić się nie mogą. 

A teraz o życiu wewnętrznem w bur- 
sach. Z pośród wszystkich wychowan- 
ków i wychowanek, zostających pod o- 
pieką P. K. P, D., 70% jest na utrzyma- 
niu Skarbu Państwa. Otóż należy 
stwierdzić, że z tej liczby 20% nie po- 
winno korzystać z takiej, wszystko da- 
jącej, bo nawet przejazdy tramwajowe, 
opieki społecznej; nad dalszemi 20% 
należałoby postawić gruby znak zapy* 
tania, czy im się wogóle należy inna o- 
pieka ponad tą, z jakiej korzysta jedno- 
stka w Państwie, 

Że nie jest to gołosłowne, weźmy ja- 
ko przykład największy, bo zgórą 170 
wychowanków liczący zakład, Stłoczo- 
na tu młodzież, o różnym poziomie kul- 
turalnym, uczęszcza do 37 szkół (!), od 
powszechnych poczynając, a kończąc 
na szkole Wawelberga i Nauk Politycz- 
nych, Dalej rozpiętość wieku waha się 
w granicach od 12 do 28 lat (I). Nie 
mówiąc już o ogromnej liczbie szkół, 
choć przy takim stanie rzeczy trzeba z 
legjon wychowawców, by kontrolę nau- 
ki należycie prowadzić; nie mówiąc o 
tem, że obok czt-rnastoletnich zgrupo- 
wani są dwudziestokilkoletni  „wycho- 
wanlrowię", bo to w normalnych warum= 
kach może ¿poniekąd wyszłoby na ko- 
rzyść jednych i drugich (choć z drugiej 
strony tak znaczna rozpiętość wieku 
nie może być łącznikiem koleżeńskim); 
ale jeżeli dwudziestoparoletni „wych?- 
wanek'” uczyć się nie chce, zostaje wre- 
szcie wydalony ze szkoły, jednak, mimo 
wszystko, siedzi w bursie ,bo nie można 
go usunąć z tej prostej racji, że jest na 
utrzymaniu Skarbu Państwa i pod opie- 


ką Komisarjatu Rządu, który „nie wie, | d 


co z nim robić" (dosłownie); jeżeli, czu- 
jąc bezkarność czyni, co chce (do za- 
kładu przychodzi o 3-ej nad ranem, lub 
nie wiadomo gdzie spędza noc) a stro- 
fowany przez wychowawcę, potrafi wo- 
bec młodszych wychowanków  ubliżać 
mu w małordynarniejszy sposób, przy- 


tela ziemskiego). 
wiem. 
Znalazszy się w Petersburgu, 
Woldemar (tylko Woldemar, a nie 
Waldemaras) dostał się pod opiekę 
p. Edwarda Woltera, na poły Łoty- 
sza, ma poły Litwina, bibljotekarza 
oddziału słowiańskiego bibljoteki A- 
kademji Nauk, a zarazem profesora 
tdocenta) języka litewskiego w uniw. 
' petersburskim. Wolter zaprotegował 
Woldemara do dyrektora bibljoteki, 
akademika i profesora Aleksego 
Szachmatowa, Dzięki tym stosunkom, 
Woldemar został nie „pomocnikiem 
stróża", ale tylko skrybą (pisarzem) 
i „podręcznym” (amanuensis) bibljo- 
tekarza. Pracował przy układaniu 
katalogu, ustawiał książki na pół- 
kach, wydawał książki czytelnikom i 
odbierał je ód nich. Żartobliwie ta- 
kiego funkcjonarjusza bibljotecznego 
nazywano „popychadłem”, : 
Jednocześnie, pracując nad sobą, 
p. Waldemaras, wówczas tylko po 
prostu Woldemar, przygotowywał się 
do gimnazjum i przygotowywał się 
do klasy 5-ej. Ponieważ jednak prze- 
kroczył już lat 20 i stał się pełnole- 
więc żaden dyrektor nie chciał 
go przyjąć. I wtedy to, dzięki pro- 
tekcji wzmiankowanego wyżej p. 
Woltera, trafił do s. p, Stanisława 
Olszewskiego, który słynął ze swej 
uczynności i protegowania ludzi, szu- 
kających protekcji, Olszewski po- 
zostawał w bardzo dobrych stosun- 
kach z dyrektorem gimnazjum 5-go 
słowakiem Janko, który, na usilne 
prośby Olszewskiego, pomimo spó- 
Źnionego wieku, stzyjął Woldemara 
, do klasy 5-tej. Po rocznym pobycie 
: Woldemar wystąpił z gimnazjum i, 
dzięki swym niepospolitym zdolno- 
ściom i wielkiej pilności, przeskoczył 
| jedną klasę i po wakacjach zdał, jako 
| ekstern, do klasy 7-ej, Przebywszy 
, jeszcze dwa lata w gimnazjum, skoń- 
czył je, jako uczeń celujący, ze zło- 
tym medalem, A 
Po skończeniu gimnazjum wstąpił 
do uniwersytetu petersburskieś» na 
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czem powiedzenia: „jestem w tym wie- 
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ku, że żadne regulaminy mnie nie ob- | skich 


chodzą”, lub: „czego się pan czepia, pan 
nie jest wiele starszy odemnie" (dosło- 
wnie) uważane bywają za dostatecznie 
taktowne i na miejscu; albo jeśli ten 
sam młodzieniec, zresztą już zarobkując, 
zgłasza się (i to ze skutkiem) o podzelo. 


wanie butów — tego-już żadną miarą | 


zrozumieć nie można. Nie dość tego. 
Sposób rozumowania i postępowania 
dwudziestokilkoletnich udziela się stop- 
niowo najmłodszym, utwierdzając ich w 
mniemanińi, że wszystko wolno. 

Wychowawca, wyczerpawszy cały za- 
sób dobrej woli, zapału, a nawet po- 
święcenia, nie widząc żadnego popar- 
cia, ba! zrozumienia, już po 
siącach pracy dochodzi do wniosku, że 
w takich warunkach nic zrobić mie mo- 
że, Od tej chwili prawdziwie się mę- 
czy, by jaknajprędzej rzucić buřsę. 
Dodać należy, że za swoje trudy otrzy- 
muje około 110 zł, miesięcznie, plus 
skromne mieszkanie i nędzny wikt, za 
który, o ile nie chce z niego korzystać, 
może otrzymać el ent w wysokoś- 
ci aż 35 zł, Wówczas pensja wyniesie 
całych 145 zł. Siłą rzeczy musi, chce 
czy nie chce, korzystać z owego „utrzy- 
mania”. Bo jakże?., Z jakąż radością 
wyrzekłby się wszystkiego, byłe otrzy- 
mał taką pensję, jaką pobiera przecięt- 
ny buiralista Centrali P. K. P. D. za pra- 
cę daleko mniej wyczerpującą. 

Jest źle. Ale wszystko jeszcze można 
naprawić, Przedewszystkiem więc po- 
wiedzmy sobie, że bursy są wyłącznie 
dla dobrych, pilnych, chętnych uczniów 
i uczenic w wieku szkolnym. Tych, 
którzy uczyć się nie chcą, lub wybitnie 
są niezdolni usuwać należy natychmiast, 
oddając do specjalnego zakładu (z 'n- 
ternatem), gdzie uczą rzemiosł, Na zgó- 
rą 700 młodzieży obojga płci, którą o- 
piekuje się P, K, P. D, odpowiednio u- 
rządzony do tego celu zakład jest ko- 
nieczny. przecież szestnastoletnieśo 
chłopca - sieroty nie można wyrzucić 
na bruk, 'ale też zbrodnią jest tolerowa- 
nie tego, by bezczynnie siedział w za- 
kładzie, tracąc drogi czas i demoralizu- 
jąc siebie i imnych:(są wypadki, kiedy 
to dwudziestoletni, usunięci ze szkół, 
przez półtora roku jeszcze przebywali 
w bursie, nie mówiąc o licznych wypad- 
kach przebywania Bis miesięcy). 

ję w sprawach wychowawczych 
należy oddać z powrotem  Zarządom 
bure, starając się zarazem o odpowiedni 
ór prawdziwie” ifikowanego 
personelu kierowniczego i wychowaw- 
czego, przyczem nie obejdzie «ię bez 
katay oa uwagi na wysokość uposaże- 
nia. 

Przedewszystkiem zaś przystąpić do 
budowy gmachów na bursy, bo jedno 
wiąże się z drugiem. Obserwator, 


sekcję filologii klasycznej, gdzie stu- 


„| djował bardzo pilnie pod kierunkiem 


profesorów Zielińskiego, Rostowce- 
wa, Żebielowa i innych. Zwrócił na 
siebie wwagę, tak że, po zdaniu egza- 
minów ostatecznych, zostawiono go 
przy uniwersytecie jako stypendystę 
przygotowującego się do wykładania 
filologji klasycznej, Czy doszedł do 
zdawania egzaminu na stopień magi- 
stra, nie pamiętam. 

Na zych kursach żeńskich 
(Bestużewskich) wykładał jakiś czas 
filologję klasyczną i historję staroży- 
tną, oraz został dopuszczony do wy- 
kładów w uniwersytecie w charakte- 


rze prywatdocenta, Po wybuchu woj- t 


ny, kiedy uniewrsytet „petrośradzki” 
utworzył swoją filję w Permie, Wol- 
demar pojechał do Permu i tam wy- 
kładał filologię klasyczną. W roku 
1916 dostał tam „komandirówkę za- 
graniczną", t. j. stypendjum zagra- 
niczne, a wyjechawszy zaśranicę, ja- 
ko przedstawiciel narodu litewskiego. 
zaczął porozumiewać się z dypltma- 
tami niemieckimi, podobno nawet z 
samym Wilhelmem. NCT ć 
Jeszcze przygotowując się do gim- 
nazjum, będąc w gimnazjum, studju- 
jąc w uniwersytecie i później, starał 
się przyswajać sobie praktycznie roz- 
maite języki, co mu się, dzięki jego 
niepospolitym zdolnościom, a zwła- 
szcza pamięci, z wielkim powodze- 
niem udawało. Ponieważ brakło mu 
środków na trciekanie się do pomocy 
nauczycieli, więc musiał zadowalać 
się samouctwem. Kiedy g0 poznałem, 
władał mniej lub więcej swobodnie, 
oprócz swego. językami rosyjskim, 
polskim, niemieckim,  francnskim, 
włoskim, a zabierał się także do an- 
gielskiegó. Jako „klasyk”, opanował 
też języki starogrecki i łaciński, 
Znajomość praktyczna języków 
bardzo mu się przydała w jego karje- 
rze dyplomatycznej. 
mości skromny August Woldemar nie 


mógłby 
kiedyś 


paru mie- | 


nigdy marzyć, że stanie się | rą 
słynnym na cały świat Walde- rodzinnej, mówi p. Koziej, nie nam |. 
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Są podwórka wielko - burżujskie: |, 
ciemne, wąziutkie, ukryte wśród ścian 
sześciopiętrowych kamienic. Nad bra- 
mą srogi napis: „Handlarzom i grajkom 
wstęp . 

Takich podwórek, grobowo - boga- 
tych, ponuro - cichych, jest w Warsza- 
wie niewiele. 

Dominuje typ podwórza, które żyje. 

Podwórko warszawskie posiada dwie 


„| cechy zasadnicze: jest brudme i hałaś- 
li 


we. 
Zbierają się tu dzieciaki z całego do- 
mu. Większość małych warszawian nie 
zna parków i ogrodów. To wymysł dla 
bogatych pań, które mogą sobie pozwo- 
lić na to, aby trzymać bony. A do przed- 
szkoła, tej wspaniałej instytucji, w któ- 
rej dzieci robotnicze, małe trzy, cztero 
i pięcioletnie brzdące bawią się pod o- 
pieką wykwalifikowanych wychowaw- 
Czyń, uprawiają gry, słuchają pogada- 
nek, śpiewają, wycinają, rysują, grmna- 
stykują się — nie łatwo się * dostać. 
Wszystkie przedszkola warszawskie 
mieszczą około pięciu tysięcy dzieci 
jakaż to znikoma liczba. wobec tych 
dziesiątków tysięcy maleństw, które 
bez opieki wałęcają się całemi dniami 
Po podwórzach i rynsztokachi 

Dziecka warszawskiego nie wycho- 
wują rodzice — wychowuje je podwórko, 


Życie podwórza jest bardzo ciekawe. 

Przez cały dzień od wczesnego ranka 
płynie tędy potok Nędzy, przewalają 
się setki ludzi, szukających zarobku, 

Epa wpadają małe, obdarte chło- 
paki: 

— Express Poraaa, Kurjer Poreaa... 

Wtacza się mąż jakiś, równie otyły, 
jak wysoki, w barankowej czapie i far- 
tuchu, i woła głosem nieproporcjonal- 
nie cienkim: 

oi Mieeeeko!.. Mleeeekol... Mlecee- 
kol... 

Zatłuszczony, żywy żydek  energicz- 
nym krokiem wchodzi na podwórze i 
woła: 

— Takie szliczne szmalcówki bez za- 
pachu tylko po piętnaście groszy, takie 
szliczne szmalcówki, 
ie, i więcej w ciągu tego dnia nie 
wraca, 

Są zato i takie okrzyki, które powta- 
rzają się perjodycznie, co godzina, co 

: j 


— Kupuję ra handel różne starzyzne, 
mejskie, damskie, dżeczynne, handel, 
handel, handel. 

Jest to okrzyk najbardziej dla war- 
szawskiego podwórka charakterystycz- 
ny, podobnie zresztą, jak i sam typ han- 
dlarza, z sękatym kijem i ze zwiniętym 
w kłębek workiem. 


marasem, trzęsącym Litwą dyktato- 
rem i szkodnikiem, zagrażającym 
kojowi Europy wschodniej i zacho- 
dniej. Zresztą sama znajomość języ- 
ków nie wystarczyłaby, gdyby nie 
„wielką wojna”, która zrodziła całe 
zastępy nieoczekiwanych „wielkości” 
i „znakomitośe!”, 

Jak już zauważyłem, p. Koziej po- 
daje w „Kurjerze Wileńskim", a za 
nim powtarza „Robotnik* w swym 
artykule „Waldemaras a Polacy” ca- 
ły szereg błędnych wiadomości © 

W Uniwersytecie Petersburskim 
nie było żadnego profesora Olszew- 
skiego. Protektor Woldemara Sta- 
nisław syn Bolesława Olszewski, by- 

słuchacz uniwersytetu Moskiew- 
diogo, był w Petersburgu prvwa- 
tnym nauczycielem historji i łaciny; 
wykładał też w różnych szkołach 
prywatnych. 

„Ja byłem wprawdzie profesorem u- 
niwersytetu petersburskiego,- ale 
Woldemarem, ani jako „rodakiem“, 
ani jako nie-rodakiem, wcale się nie 
opiekowałem i żadnej mu pomocy, 
czy to materjalnej, czy też morainej, 
nie udzielałem. Zresztą pomocy ma- 
terjalnej, w postaci czy to datków, 
czy też pożyczek, Woldemar nie po- 
trzebował; zarabiał bowiem na życie 
z jednej strony korepetycjami, z dru- 
giej zaś jako pracownik bibljoteki 

zdemji nauk. Ja osobiście pozna- 
łem Woldemara w tej właśnie bi- 
bljotece, q prócz tego, jako profesor 
uniwersytetu, egzaminowałem go z 
dwuch obowiązkowych dla niego, ja- 
ko dla „klasyka”, przedmiotów: ze 
„wstępu do językoznawstwa” i z 
„gramatyki porównawczej ', 

Pozatem Woldemar bywał u mnie 
i między innemi ofiarowywał mi u- 
przejmie swoje usługi w sprawie na- 
bycia posiadłości w okolicach jego 
wsi rodzinnej w powiecie Święciań- 


Bez tej znajo- | skim. 


O jakiej to „gorącej lekcji”, kt6- 
Woldemar miał otrzymać we wsi 


Są różne typy podwórek warszaw- | Stara przygarbiona babina woła gło- 


sem drżącym i rwącym się: 

— Kasai balaaaarka.. Kaaearty 

A czasem zagrzmi straszliwy, wojow= 
niczy wrzask: 

— Blacharz!!! 

A po chwili kończy już piano i mo- 
derato — 

— Lutuje, reperuje. j 

Latem baby wiejskie z wielkiemi ko- 
szami krzyczą jędrnie a zdrowo: 

— Pozioooomki sprzedaję, pozioooom- 
ki, poziooooomki!,,, 

Kilka razy dziennie zjawia się poli- 
towania godne stworzenie w łachma- 
nach, z wielkim, szkła pełnym, workiem 
na zmęczonych plecach i woła głosem 
przejmującym do szpiku kości, dziwnie 
przenikliwymą a tęski : N 

— Bu-teeeelki kupuję, buteeeelki!... 

A najwięcej chodzi po podwórzu war- 
szawskiem ludzi z pod znaku Muzyki. 

Ślepy starzec, prowadzony przez ma- 
lutkie dziewczątko o mysim warkoczy- 
ku, śpiewa jakąś pobożną epopeję o 
czterdziestu siedmiu zwrotkach, 

Dwóch muzyków staje naprzeciwko 
siebie w otoczeniu chmary dzieciaków 
i produkuje najnowsze „szlagiery”. Ta- 
kie zupełnie „najnowsze” to one tam nie 
są... Zaczyna się — chronologicznie 
rzecz biorąc — od „Titiny”, a kończy 
się na tem, „co pani ma pod sukien- 
ką”, Jeden rżnie na skrzypcach, drugi 
dmie w trąbkę. I jest koncert. 

Z kolei znów śpiewak, tym razem 
zdrowy na oczy, oddaje-ż niesłychanem 
przejęciem jakieś stare romanse, któ- 
rych tak skwapliwie uczą się kucharki 
warszawskie. 

Zjawia się i zapomniana ka 
nierzadko z małpką, która tańczy w 
takt muzyki, 

Oho — bywa i taka sensacja, jak 
cyrk, maleńki cyrk wędrowny! 

Wieczorem mieszkańcy kamienicy 
wracają z roboty. Cichnie potok prze- 
kupniów i grajków. Zapełniają się og- 
niska domowe. Ale rzadko kiedy sły- 
chać w podwórzu warszawskim wesoły, 
beztroski śmiech. Bo taki śmiech, to 
przywilej ludzi, którym jest dobrze. 

W podwórzu warszawskiem częściej 
słychać przejmujący płacz kobiety i od- 
głos uderzeń męża, który wrócił do do- 
mu pijany. Słychać wrzask rozwydrzo- 
nych sąsiadek, które pokłóciły się o ja- 


| stłaaaawiaaaa... Po-wróó6óżY... 


kié tam garnek, albo o klucz od góry, 
i wydzierają sobie wzajemnie 


Słychać przekleństwa człowieka, co za- 
rabia sto dwadzieścia złotych miesięcz- 
nie i ma chorą żonę, której lekarz za- 
lecił dobre odżywianie, 

Wilk. 


meee 


najmniejszego pojęcia. Zakrawa mi 
to na plotkę. 

Wyższą uczelnię mógł skończyć 
Woldemar dzięki głównie swym zdol- 
nościom i swej pracowitości, nie zaś 
dzięki opiekunom i studentom Pola- 
kom, wśród których jakoby uchodził 
za „swego. O ile wiem, Woldemar 
nie podszywał się pod polskość i nie 
ukrywał tego, że jest Litwinem. Nie 
potrzebował do tego dopiero uświa- 
domienia ze strony mieszkającego 0- 
becie w Wilnie „polskiego działacza 
społecznego i przyjaciela Litwinów” 
p. M., o którym wspomina p. Koziej, 
a który miał podarować Woldemaro- 
wi wspaniałą „Lietuvos Dainos” i „był 
zdaje się pierwszym człowiekiem, 
który zwrócił uwagę Waldemaraso- 
wi na jego p enie i narodo- 
wość”, 


Ze swym opiekunem i protektorem 
Stanisławem Olszewskim pozostawał 
Woldemar stale w jak najlepszych 
stosunkach, a kiedy w lipcu r. 1914, 
w przeddzień wojny, Olszewski za- 
chorował śmiertelnie i umarł, Wolde- 
mar otaczał go w czasie choroby w 
szpitalu jak najczulszą opieką, a po 
śmierci zajął się troskliwie jego spra- 
wami. Nie można więc „litwina 
Woldemara oskarżać o niewdzięcz- 
ność względem „polaka”* Olszewskie- 
go. - 

Pozostaje pytanie co do teraźniej- 
szości i przyszłości głównego polity- 
ka i „dyktatora Litwy”, Waldemara- 
sa, którego pcha w kierunku nieubli- 
czalnych awantur megalomanja, żą- 
dza władzy i rozgłosu. Mnie wydaje 
się, że ta zabawa w „wielkiego czło- 
wieka” źle się skończy. Ludzie zno» 
szą jakiś czas takich psotników 4 
wichrzycieli, ale w końcu im się to 
przykrzy, a psotników í wichrzycieli 
smutny los spotyka, Zresztą może się 
mylę. Kto wie, czy głupota i uległość 
ndaka nie jest najtrwalszą opoką, 
na której wszechświatowi awanturni- 
cy budują swoją wielkość, 


J. Baudouin de Courtenay. 
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AKCJA POCZTOWCOW 
O POPRAWĘ BYTU 

„Kor. War." donosi: Akcja o poprawę 

byta prucowników pocztowych telegrafu i 

terefonów toczy się obecnie w kierunku u- 

ragulowania spraw dodatków nadzwyczaj- 

mych, t. j. 1) dodatek kasowy za manco, 


Który otrzymują pracownicy szeregu insty- 
tucyj prywatnych i państwowych, 2) doda- 
wykonywaną w niedziele i 
święta, 3) dodatek za pracę w godzinach 
pozasłużbowych, 4) dodatek za kierownic- 
two, który ma na celu rekompensatę dla 
tych urzędników, którzy, jako kierownicy, 


tek za służbę, 


cdpowiadają moralnie i materjalnie za t- 


rząd i podległy im personel, 5) dodatek 


techniczny i 6) tantjemy telefoniczne. Do- 
datki te w kwotach, preliminowanych przez 
Min. Poczt i Telegrafów, wynosiły ogółem 
około 5 milj zł. rocznie. 

, Obecnie toczą się w tych sprawach wstęp- 
ne konferencje. Po pirzyjeździe min. Mie- 
dzińskiego, Zw. Pocztowców zamierza wy- 
stąpić z memorjałem, przedstawiającym pO- 
stulaty ogółu pracowników. 


ZJAWISKA 


ASTRONOMICZNE W SIERPNIU 


Dominujące miejsce w sierze niebieskiej 
zajmuje Droga Mleczna, przecinająca niebo- 
skłon od północy ku południowi, przyczem 
okolice jej, w gwiazdy najbogatsze, wyzna- 
czone przez konstelacje Łabędzie i Orła, 
przyświecają obecnie w zenicie. Na zachod- 
niem niebie jaśnieje gwiazda pierwszej wień- 
kości Arcturus, najówietniejsza w konstela- 
eji Wolarza; na wschodzie rozległy czworo- 
bok Pegaza, wraz z Andromedą i Perseu- 
szem, które to konstelacje przyświecać nam 
będą już podczas wieczorów jesiennych. 

Na północy, po obu stronach Gwiazdy Po- 
fxrnej, układają się gwiazdozbiory Wielkiej 
1 i Kassyjopei Na południu 
blisko horyzontu, jako jasna gwiazda, wido- 
jezny jest Saturn, który w funecie pozwala 
ieglądać swe pierścienie, obecnie perspekty- 
wicznię rozwinięte. Wschodzi on o zmroku 


i ćwieci do północy. Z planet widoczne są' 


ponadto Mars ; Jowisz, w południowej stro- 


się w konstetacji Perseusza, widocznej obec- 
mie nad wschodnim horyzontem Najwięk- 
sze natężenie tego najokazalszego ze wszyst- 
kich rojów, zwanego Perseidami, przypada 
na dzień 10 sierpnia. Gwiazdy spadające, 
należące do tego roju, będącego niczem in- 
sem, jak tylko szczątkami jasnej komety z 
+ 1862 IM-ej, można pbserwować w ciągu 
6 tygodni w pobliżu tej daty. 

Ostatnia kwadra księżyca przypada 8-go 
nów 15-go, pierwsza kwadra 23-go, zaś 31-go 
księżyc będzie w pełni. Do obserwacji noc- 
nego nieba najleprzy będzie okres czasu od 
£ do 20 sierpmia. 
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WARSZAWSKA: 


ORGANIZACJA P. P. S. 
POSIEDZENIA, ZGROMADZENIA | 
0 


DCZYTY 
We wtorek dnia 7 b, m 


Dzielnica Śródmiejska, O godz. 7 w fokału 
dzielnicy, Al Jerozolimskie 6, posiedzenie 
komitetu. 

Dzielnica Ochota o godz. 7 w lokału Gró- 
jecka 59, posiedzenie komitetu dzielnico- 
wego, 

Dzielnica Powązki o godz, 7 w lokalu 
dzielnicy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego. 

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Brukowa 29, odbędzie się posie- 
dzenie komitetu dzielnicowego. 

Dzielnica Sielce o godz. 7 w lokalu dziel- 
nicy, Czerniakowska 32, ogólne zebranie 

\ członków dzielnicy. 

Dzielnica Grochów, O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Męcińska 12, posiedzenie komi- 
tetu ; 

Koło Rzeźníków. O g. 7 w tokalu dzieł- 
nicy, Chłodna 41, ogólne zebranie członków 
Koła. 

Sita 0 Pr tak Taen 
wa w poniedziałki i pią g. 17 
do 19 w lokala W. OKR, Al Jerozolim- 
skie 6. 


RUCH ZAWODOWY 


Baczność Metalowcy Oddział I fabr. 
| prywatnych. 

Dnia 7 sierpnia b. r. wtorek) o godz, 
7p. p W lokalu Zwiazku Rob, Przem. 
Metalowego, Leszno 53, í 
posiedzenie wj Oddziału I-go fa. 
bryk prywatnych. 

Sprawy ważne, 
konieczna. 


obecność wszystkich 


Bnczność Metalowcy Oddział II fabr. 


wojskowych. ; 

Dnia 7 sierpnia b. 1. (wtorek) o godz. 
6 p. p. w lokalu Związku Rob. Przem. 
Metalowego, Leszno 53, odbędzie się 
posiedzenie Zarządu Oddziału II-go fa- 
bryk wojskowych. | ; 

Sprawy ważne, obecność wszystkich 
konieczna, 


nni 


odbedzie się 


CO GRAJĄ KINA? 


Colosseum: „Orkan“. 

Casinos „Piętno przeszłości” i „Tajemni- 
ca wulkanu”. jin j 

Miejski: „Przez jedną noc” i „Zwycięzcy 
i zwyciężeni” + 

Palace: 2 obrazy w 18 aktach z A, Me- 
njenu, F Vidor i H. Langdonem, 

Wodewfl: „On, ona i lew" i „Ferma nie- 


bieskich lisów”. 


| 


pończoszkach” i „Pancerny dyliżane”, 

Capitol. — „Kró! dżungli”, 

Światowid: „Don Żuan, który zgrzeszył” 
oraz „Śmierć bladym twarzom” 

Apollo, „Kusicieika" i „Niewiniątko z 
temperamentem". 

Splendid: „Amerykanka” i „Ręce do góry” 
Stylowy. — „Przesądy i przywidzenia” z 
Fairbanksem. 
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PAN | CAPITOL 8 
Nowy Świat 40. | Marszałkowska 125 
Początek o g. 6-ej. | Początęk o g. 6-ej. 


Nowość, I raz w Warszawie ! 


Wielki dramat, odsłaniaj ta 
życia w dzikiej pat py 


Przeszło 500 gatunków drapieżnych 
zwierząt. 


W roli głównej SŁYNNY TARZAN 


: ELMO LINCOLN 


„| GDODOODODODODOOODGODOOOOOGOOO 


„WODEWIL” Pocz. o g. 6,8110 


Humor! Sensacja! 
DLA MŁODZIEŻY: DOZWOLONE. 


Kusząca 
PHYLLIS HAVER 
jako „DZIEWCZYNA Z CYRKU" 


w szampańskiej komedji radjocyrkowej 


„ON, ONA i LEW“ 


oraz egzotyczna 
LILLYAN TASHMAN 


w filmie przemytniczym 


„FERMA NIEBIESKICH LISÓW" 


; 
; 
; 
; 
; 


Nowy Świat 43 


Kino „PALACE /j 
Chmielna 9, Pocz. o godz. 6-ej pp. 
PREMJERA! 


Władca serc kobiecych 


John GILBERT 


w towarzystwie 


Eleonory Roy Karola Dane 
Boardman -d'Arcy i 
raz jeszcze oczaruje was jako 


„Książe Miłości” 


reżyserji King Vidor. s 
NAD. PROGRAM KOMEDJA. 


KINEMATOGRAF MIEJSKI 
Hipoteczna 8, Długa 25, 
Początek o godz. 


6%, 
KAPŁAN UBOGICH 


w roli tyt EDMUND LOYE 
reż. Harry FILLARDE'A. 
Wi. „Fox-Film*.  Nadpr. KOMEDJA. 

Codziennie o 


odz. 5 ię i i 
12 w p. Seans PÓBOTARNY SS 
Ceny wszystkich miejsc po 20 groszy. 
KAPITAN Z NANCY „B“ 
sensacyjny -film morski. 
Dla młodzieży dozwolone. 


HTWETOACACA RETE ZDZ ZRORCCA 


p 


Kino-Teatr CASINO  N.-Świat 50. 
Początek o godz. 6-ej. 


R ONAR 
ZDRÓWE j 
ZRĘCZNOŚCI i BOHATERSTWA Í 


PROGRAM DLA WSZYSTKICH! 
Słynny W dzięczna 


Tom Mix I Dorothy Dwan 
w filmach ame wytwórni 
„FOX-FILM" p. £ 


© PIĘTNO PRZESZŁOŚCI 
2 TAJEMNICA WULRARU 


Ceny biletów dla młodzieży 1.50 na 
B wszystkie miejsca í seanse. 
BRYTRGEI PETRA LEUNIE RAAE BUENA MANOR 
WYCIECZKA W SOCHACZEWSKIE 
I ŁOWICKIE. 


W dniach 19 i 20 sierpnia (niedziela 
i poniedziałek) odbędzie się wycieczka 
w Sochaczewskie i Łowickie, zorgani- 
zowana przez Warsz. Org. Mł, T: U, R. 

Wycieczka zwiedzi następujące miej- 
scowości: Czerwińsk (przejazd  stat- 
kiem), Wyszogród, Brochów, Ż wa 
Wola, Sochaczew, Łowicz i Skiernie- 
wice, A 
Wyjazd nastąpi dnia 18 w sobotę o 5 
po pol, pow*ót dnia 20-go wieczorem. 

Wyciecźka jest dostępna dla wszyst- 
kich, Opłata za wycieczkę, obejmują- 
ca koszt statku, kolei, kolejek, wgzów, 
noclegów i zwiedzania, wynosi 15 zło- 
tych, dla członków TUR-a 12: złotych. 
Tanie zbiorowe utrzymanie zapewnio- 
ne. Zapisy przyjmuje tylko do dnia 10 
sierpnia Sekretarjat Org. MŁ T. U. R, 


|| Warszawa, Warecka 7, w godzinach 5 


i — 8 po pół. 


/ 


Filharmonja, — , Panienka w jedwabnych 


: 
KRÓL DŻUNGLI £ 


900023000 000 


„ROBOTNIK”, 


W Wysokiej (pod Łazami) proletar- 
jat cementowni „Wysoka”, był niegdyś 
silnie zorganizowany w klasowym Che- 
micznym Zw. Zawodowyf. Dyrektorzy 
i ich pachołkowie musieli liczyć sę z 
żądaniami robotników. 

Przyszedł Czuma ze swemi „rewolu- 
cyjnemi*” hasłami i ze swymi kompana- 
mi i postanowili rozbić dobrze zapawia- 
dającą się placówkę, Krętacką polity- 
ką, oszczerstwami, rzucanemi na na- 
szych towarzyszów, obiecankami, któ. 
rych bezczelność przechodziła wszel- 
kie wyobrażenie, otumanili robotników, 
i zdołali dotydhczasowy związek rozbić, 
zakładając nowy. 

Jednakże krótko trwała ta „sielanka” 
czumowców, jak zwykle wszelkie oszu- 
stwa. Robotnicy poznali się na obłudni- 
kach. 

Ostatnia umowa, zawarta przez czu- 
mowców na niekorzystnych warunkach, 
następnie ich życzliwy stosunek do ka- 
pitalistów oświetliły w całej pełni ich 
prowokacyjną politykę. 

I dlatego dzisiaj kapitał święci tryumf 
rozwielmożnienie bowiem jego pachoł- 
ków doszło do szczytu. Obecnie robot- 
nika traktuje się, jak najgorsze bydlę, 
jak rzecz. Najgorsze warunki płacy i 
pracy narzucono robotnikom, nie prze- 
strzega się ustaw socfałnych, a inspektor 


pracy, Gallot, toleruje to. 


P. Gallot ma ustaloną opinię: przed 
wypadkami majowemi był mężem zau- 
fania sławetnej „chjeny”, dzisiaj zmie- 
nił chorągiewkę i jest wzorem sanato- 
ra. A w fabryce dziesiątki dwiewcząt 
pracują na nocną zmianę, przy 12-go- 
dzinnym czasie pracy, Przedsiębiorstwo 
zatrudnia kilkudziesięciu małoletnich 
chłopców, w wieku od 9-ciu do 12 lat 
i niemiłosiernie ich wyzyskuje. 

Słowem, czumowcy osiągnęli swoje 
cele, rozbili klasę robotniczą i rzucili ją 
na pastwę losu, pozwalając w ten spo- 
sób zatryumiować kapitalistom. 


Lwów 


SPRZENIE WIERZENIE. 
Funkcjonarjusze wydziału śledczego 
policji państwowej oresztowali kupców 
lwowskich. Adolfa Wintera i jego spól- 
nika Salomona Halperna właścicieli 


WIADOMOSCI Z CAŁEGO KRAJU 


ROZBICIE „CZUMOWCÓW* W WYSOKIEJ 


Teraz, gdy demagogję Czumy robotni- 
cy ocenili należycie, wypłynęły inne kre- 
atury z pod ciemnej gwiazdy, chcąc wy- 
zyskać powstałe rozprężenie i us'łując 
założyć „Partję Pracy”. Są to agenci 
dyrekcji, byli komuniści, lub czumowcy, 
którzy nie wahali się przejść na stronę 
„sanatorów* za obdarzenie ich przez 
dyrekcję lżejszą pracą: stojaków i maj- 
strów, 

Policja wysługując się sanacji i kapi- 
tałowi, najzagorzalszych komunistów 


kładają w Wysokiej ,„Partję Pracy”. 
Przyjrzyjmy się, kim są ci ludzie: 
Nowak, zajadły komunista i adjutant 
Czumy — dzisiaj... sanator. Ta nagła 
zmiana ma swój powód: oto Nowak od 
miesiąca jest na stanowisku majstra (był 
zwyczajnym robotnikiem), i dziś z całą 
energją grozi laską starcom, z całem 
zaparciem się siebie łamie S-godzinny 
dzień pracy, pracując po 12 godzin. 
Gąsiorek, który za „ideę” siedział 
2% roku: w więzieniu — dotąd płatny 
agitator komunistyczny, ucieka się dziś 
do innego sposobu rozbijania ruchu za- 
wodowego — idzie do „sanacji”. 
Trzeba jeszcze raz stwierdzić, że „Sa- 
nacji" wszystko jedno — co zacz, aby 
tylko rozbijał to, co nie jest przy +sa- 
nacji”. Rice 
Takie doświadczenia przeżył ostatnio 
proletarjat w Wysokiej. Robotnik umie 
już, skutkiem tego, orjentować się tra- 
fnie w sposobach walki o swoje dobro 
i prawa, a dowodem tego jest, iż 31 ub. 
m. na ogólnem zgromadzeniu postano- 
wili robotnicy jednomyślnie przystąpić 
do związku z Centralą w Krakowie. 
Robotnicy wysoccy położą kres oszu: 
kańczym wybrykom Czumy, a łaszących 
się b. komunistów w nowej „sanacyjnej” 
skórze odepchną od siebie, jak zarazę. 
Kruk. 


magazyn uskór. Pobrali oni od Ermy 
„Mazaga”* zapas skór przedstawiający 
zawartość 36 tys. zů w  komisową 
sprzedaż. Towar sprzedali za gotówkę, 
otrzymane zaś ze sprzedaży pieniądze 
sprzeniewierzyli. 


P z RE ENEA OEG ARA O DJE ŚWI BO aa ae 


POŻAR PRZY UL. BEMA 
14 RODZIN BEZ DACHU NAD GŁOWĄ 


Wczoraj o godz. 8 wieczór wybuchł 
pożar przy ul. Bema 1, w posesj: St. 
Muchowskiego. Wskutek zapuszczenia 
ognia zaczęła się palić stajnia, od której 
zajął się I piętrowy drewniany dom mie- 


W mocy z soboty na niedzielę nieznani 


| sprawcy obrabowali Kościół Świętego Flo- 


rjana znajdujący się na Pradze przy ulicy 
Zygmuntowskiej. Złoczyńcy dostali się do 
kościoła za pomocą wybicia szyby w oknie. 
Łupem świętokradców padło 20 zł. bilonem, 


SMIERĆ Z 


W mieszkaniu własnem przy ul Marszał- 
kowskiej 143 Władysław Zgubczyński ro- 


szkalny, przeznaczony już do rozbiórki. 
Dom spłonął doszczętnie, 14 rodzin po- 
zostało bez dachu nad głową. Zdołano 
uratować zaledwie część ich dobytku. 
(WAD). 


OKRADZENIE KOSCIOŁA NA PRADZE 


które skradli po rozbiciu blaszanej puszki 
z ofiarami, Poza tem świętokradcy zerwa- 
li część kosztownej, haftowanej zasłony za- 
wieszomej nad ołtarzem. Wartość ogólna 
skradzionych rzeczy wynosi około 500 zł 


PRZEPICIA 


mi. W niedzielę znaleziono go bez życia. Le- 
karz Pogotowia stwierdził śmierć wynikłą 


botnik budowlany, lat 40, uraczył się w so- | z zatrucia organizmu alkoholem. 


botę wieczór obficie trunkami wyskokowe- 


WYPADEK SAMOCHODOWY 


Na Nalewkach przed wejściem do ogrodu 
Krasińskich dostała się pod samochód 15- 
ietnia Sala Połoniecka, hafciarka (Gęsia 19) 


u której lekarz Pogotowia stwierdził potłu- 
czenie podudzi, twarzy i rąk. 


SAMOBOJSTWO KRAWCA 


Wczoraj rano Bajla Basowa, żona kraw- | 
ca (Twarda Nr. 25) udawszy się na strych, 
ujrzała męża swego Jódetniego Wigdora, 
wiszącego na sznurze przymocowanym do 
belki, Desperata natychmiast odcięto, Le- 
karz Pogotowia przewiózł samobójcę, dają- 
cego jeszcze słabe oznaki życia — do szpi- 


KRONIKA 


STAN POGODY, 


W dniu wczorajszym panowała w Polsce 
pogoda o zachmurzenia naogół dużem z dro- 
tnemi deszczami w godzinach porannych 
na zachodzie, północy i częściowo w środ- 
kowych okolicach kraju. 

Przypuszczałny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym. Przeważnie pochmurno, miej- 
scami deszcze, zwłaszcza na północy. Tem- 
peratura bez zmian. Słabe wiatry o kierun- 
kach zmiennych. 

Budowa nowej automatycznej stacji telefo- 
nicznej. Budowa nowego gmachu telefonów 
przy ul. Pięknej 19 postępuje szybko na- 
przód. Obecnie doprowadzono go już do 2 
riętra. Dom ten znajdzie się pod dachem 
«koło 1 września r. b. Poczem rozpocznie 
się montaż urządzeń wewnętrznych, który 


DŘ OZ ZZOZ Z Z W WZ 


tala Dz. Jezus. Bas już od kiku tygodni, t, 
i. od czasu ostatnich upałów, zaczął zdra- 
dzać objawy rozstroju nerwowego. wobec 
czego chorego przewieziono na leczenie do 
<zpitala Starozakonnych Po powrocie Bas 
opowiadał, że żyć nie będzie 


potrwa czas dłuższy, Jak wiadomo. gmach 
ten będzie zawierał automatyczną stację te- 
lefoniczną dia obsługi południowej dzieśni- 
cy Warszawy. Będzie to póerwsza tego ro- 
dzaju stacja telefoniczna na terenie całej b. 
Kongresówki, gdyż Poiska posiada dotąd 
zaledwie dwie takie stacje, a mianowicie 
w Poenaniu į Krakowie, Automatyczna sta- 
cja warszawska oddana będzie do ssj 
w drugiej połowie 1929 r. Obliczona jest o- 
na na obsłużenie 10.000 abonentów. Koszt 
jej budowy wyniesie przeszło 5 milj, zł. 


rzemieślnicy, posiadający warsztaty na te- 
renie komisanjatów 14, 17 i 2L 


peng 
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CO USŁYSZYMY 


PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO 


DZIŚ. 
12.00—13.00, Koncert z płyt gramofono- 


wych, 13.00—13,10 Sygnał czasu, hejnał z 
wieży Marjackiej w Krakowie, komunikat 


lotniczo-meteorologiczny, 13.10—15.00 Prze- 
117.50—18,00 Przerwa, 18.00—19.00 Transmi- 
sja koncertu z Wilna, 19.00—19,20 Rozmai- 
tości 19.,20—19.30 Przerwa,  19.30—19,55 
Lekcja języka francuskiego  19.55—20,15 
Komunikat rolniczy, nadprogram, komuni- 
katy, 20.15 Koncert wieczorny, w przerwie 
biuletyn „Messager Polonais” w jęz, franc. 
22.00 Sygnał czasu, komunikat lotniczo-me- 
teorologiczny, Komunikaty, 


rwa, 15.00—15,20 Komunikaty: meteorologi- 
czny, gospodarczy i 


nadprogram, 15.20-— 
16.30 Przerwa, 16.30—16,45 Przegląd komu- 
nikacyjny, 16.45—17.00 Przerwa, 17.00— 
17.25 Program dla dzieci i m'odzieży, 17.25 
do 17.50 Odczyt „Piąta wycieczka między- 
narodowa geografów-=botaników po Polsce". 
JUTRO. 

13,00—13.10 Sygnał czasu, hejnał z Wie- 
ży Marjackiej w Krakowie, komunikat fot- 
niczo-meteorologiczny, 13.10—15.00 Prze- 
rwa. 15.00—15.20 Komunikaty: meteorologi- 
czny, gospodarczy, nadprogram, 15.20 — 
11.25 Przerwa, 17.25—17,50 Transmisja od- 
czytu z Poznania, 17.50—18.00 Przerwt. 
12,00—19.00 Koncert popołudniowy. 19.00— 
19.20 Rozmaitości. 19.20—19.30 Przerwa. 
19.30—19.55 Odczyt „Służba wojskowa, a 
zdrowie”, 19.55 20.05, Kommi- 
kat rolniczy, oraz transmisja z Krakowa no- 
towań giełdy zbożowej krakowskiej. Nad- 
program i komunikaty, 20.15 Koncert po- 
pularny, W przerwie biuletyn „Messager 
Polonais", 22.00—-22.30 Sygnał czasu, ko- 
munikat lotniczo-meteorologiczny, Komusi- 
katy PAT. Komunikaty. policyjny, sporto- 
wy i nadprogram, 22.30—23.30 Transmieja 
muzyki tanecznej z restauracji „Daza”. 


HOW yz PWR POPR RARE ER 


TEATR i MUZYKA 
Dziś w tentrich miejskich 


Narodowy 

o8-ej „Szczęście Frania” 
Letni 

o 8-ej „Druga młodość” 


 OAEYREE EA NEPA W NEK ORTWZOTAAY BEE OCZ ERYZT CYK RRORANODYWZNDONA, 


Teatr Narodowy. „Szczęście Frania", 

Teatr Letni, „Druga młodość”, 

Teatr Polski. „Hokus . Pokus". 

Teatr Mały. „Prawdziwa miłość”, 

Teatr Praski Dziś o g. 8 „Halka” na Sek- 
cję kulturalno -oświatową. 

Teatr „Qui Pro Quo”. Dziś rewia p. t 
„Rozruszaj się”. 

Morskie Oko. Codziennie „Tego jeszcze 
nie było”, 

„Czerwony As“. „Pan minister na ine- 
pekcji”. 

Teatr Bagatela „Wesoły UI". Rewia „Ser. 
wus Bagatela"! 

Teatr Regjonalny, W gmachu Związku 
Kolejarzy, Czerwonego Krzyża 20, codzien- 
nie „Wesele na Kurpiach”, sztuka kse. 
Skierkowskiego. Biiety do nabycia w spe- 
zjalnym kiosku kurpiowskim na rogu No- 
wego Światu į AL 3-g0 Maja od godz. 3 — 
7a od godz, 7 w kasie teatru. 

Luna Park w Ogrodzie Zoologicznym o- 
twarty codziennie od rana do północy. Dziś 
program atrakcyj i popisy Indjan i Cowbo- 
vów. 


Artykuły i korespondencje przezna- 
czone do „Matki i Dziecka“ należy prze- 
syłać do redakcji „Robotnika dla tow. 
Janiny Ryngmanowej. 


DRUKARNIA 


„ROBOTNIKA” 


wykonywa wszelkie ro- 
boty w zakres drukar= 


stwa wchodzące. Przył- 
muje do druku DZIEN- 
NIK, TYGODNIKI. 
mum MIESIĘCZNIKI. —— 
Ceny niskie. 
Warszawa, Warecka 7. 


Dr. Jan AłapinPatetony, Par- 


Królewska 31. lofony,"siumeniy 


Ch. skorne wener, ana- 

lizy, niemoc ple, Lecz.|” wielkim wyborze, 

światlem, 9—82 Nie-|?Taz płyty najnowszych 

zam, | prac. uwzględn.|"29rA4 na dogodnych 
warunkach po cenach 

najniższych poleca 


LECZNICA Coonan Bielań- 


GRANICZNA 1% podwójna 


Wszystkie spe- |nica — na samocho” 
ejalności. Lampa dach szkolnych Kur- 
arcowa. sów H. Prylińskiego, 

renean Warszawa, Jerozolim- 
ska 27. 


meme mo 
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MISTRZOSTWO KL. A 


MARYMONT—SKRA 23:1 (1:0) 


Wczoraj odbyły się w Agrykoli za- 
wody o mistęzostwo kl. A pomiędzy 
Skrą a Marymontem zakończone zwy- 
cięstwem Marymontu w stosunku 3:1. 

Skra wystąpiła do tych zawodów w 
mocno rezerwowym składzie bez Altisa, 
Smosarskiego I, Kozłowskiego, Lewan- 
dowskiego i Więckowskiego, a w dru- 
giej połowie i bez Błazałka I, podczas 
gdy Marymont wystawił tylko 2 zapa- 
sowych. Pomimo  osłabionego składu 
czerwoni grali dość dobrze, tylko atak 
— pozbawiony kierownika — nie mógł 
się zdobyć na skuteczne strzały pod 
bramką przeciwnika. W rezultacie mecz 
wygrał Marymont w stosunku 3:1. Zwy- 
cięstwo było zupełnie zasłużone, przy- 
kre jednak wrażenie wywołała brutal- 
na gra Marymontu, ofiarą której padł 
"tow. Błazałek L Pozatem Marymont 
wynajmując boisko zapomniał, że na- 
leży się również postarać o utrzymanie 
porządku na boisku. W rezultacie gdy 
doszło do awantury sprowokowanej 
przez jakiegoś plutonowego nie było 
porządkowych, a i służba w  Agry- 
koli jest nieobecna, przynajmniej wów- 
czas gdy jest potrzebna... 

1 W przedmeczu zwyciężyła pewnie re- 
'zerwa Skry 5:1 (3:0). 


Legja Ib — Warszawianka Ib 
4:2 (1:) 

Mecz o mistrzostwo klasy A, rozegrany 
%a boisku Legii, zakńoczył vię po ładnej 
grze Legji zasłużonem jej zwycięstwem. 
Bramki dla Legii zdobył; Rostkowski 2 
Przeździecki II Gawrysiak. Przedmecz 
Wacszaw anka II - Legja II 1:5 (0:1), Dobra 
gra młodej rezerwy Legii. 


Polonia Ib—Makabi 10:2 (5:1) 


. Mecz rozegrany w sobotę na boisku La- 
éji. zakończył się katastrofalną porażką 
Makkabi. Bramki zdobył: O'a:ek i Tym > w. 
sit po 2, Jelski, Puchniarz, Dąbrowski, 
Biedrzyck' | 7arzecki z karnego. Przedmecz 
Polonia II - Makabi II 6:2, 


Ruch—Pocisk 3:0 


Wskutek niestawienia się Pocisku przy- 
znano zwycięstwo Ruchowi walkowerem, 


Migawki 


Robotniczego 
Sportu 


W Kraju 
| WARSZAWA. 


Na Żoliborzu założony został niedaw- 
no z inicjatywy tow. radnej Stefanii 
Głisczyńskiej, oraz tow. tow, Truszew- 
skiego, Kruka, Wiewiórskiego i Majera, 
Robotniczy Klub Sportowy  „Żoliborz”. 
Klub pracuje w bardzo ciężkich warun- 
kach, wśród najbiedniejszego proletarja- 
tu, bo wśród eksmitowanych, mieszka- 
jących w barakach a nawet pod gołem 
niebem, Pomimo tego, klub rozwija się 
pomyślnie i obecnie liczy już około 100 
członków. Sekcje jego czynne są przez 
cały tydzień w kilku lokalach. Najle- 
,pszą jest sekcja bokserska, sekcja pił- 
karska (2 drużyny) wykazuje również 
postępy. W najbliższym czasie zcsta- 
ną uruchomione sekcje: lekkoatletycz- 
na i gimnastyczna. Pozatem jest .„Żo- 
libórz” jedynym klubem sportowym w 
Warszawie, który posiada sekcję mu- 
zykalną. Podobna sekcja jest nieoce- 
nioną przy wycieczkach turystycznych 
i gimnastyce rytmicznej, pozatem u- 
przyjemnia ona pobyt w klubie i dla- 
tego należałoby sobie życzyć aby i in- 
ne kluby robotn'cze poszły za przy- 
kładem „Zoliborza”. 

W Warszawie, jak wiadomo, stanie 
wielki „Dom Ludowy”, gdzie obok in- 


nych urządzeń będą również nowo- 


czesne urządzenia sportowe. Zarząd 
„Domu Ludowego" wyłonił w tym celu 


20. 


ZERA ZNENENEA 


ODATEK SPORTO 
= ROBOTNIKA = 


MISTZROSTWA Znaczenie ob 


W wychowaniu fizycznem młodzie. 
ży robotniczej, odgrywają sportowe 
obozy letnie nader ważną rolę. Skła- 
dają się na to, oprócz samego pobytu 
w obozie na świeżem powietrzu, da- 
jącym już samo przez się odpowie- 
dnie warunki dla zdrowia i rozwoju 


fizycznego, również i inne powody. | 


Sport robotniczy, którego rozwój 
przybrał w krajach zachodnio - eu- 
ropejskich (Niemcy, Austrja, Czecho- 
słowacja) takie olbrzymie rozmiary, 
u nas w Polsce walczy jeszcze z tru- 
dnościami natury administracyjnej, 

Aparat administracyjny Z. R. S, 
S., nie może poprostu nadążyć za ilo- 
ścią członków, wskutek braku odpo- 
wiedniej ilości kierowników i instruk- 
forów sportowych. Jednym ze spo- 
sobów uzyskania odpowiedniej ilości 
sił kierowniczych dla naszych klubów 
i związków są kursy instruktorskie 
oraz obozy letnie, ' Związek Robotni- 
czych Stowarzyszeń Sportowych sto- 
jąc na stanowisku, że sport robotni- 
czy musi sobie sam wychować szere- 
gi instruktorów, organizuje w roku 
bieżącym, tak samo jak i w ubiegłym, 
szereg kursów instruktorskich i o- 
bozów letnich. 


EE O ES 


O MISTRZOSTWO KL. B. 


Ogniwo - Zieloni 4:0 (1:0). 

Zasłużone zwycięstwo robotniczej druży- 
ny, która umocniła się na I miejscu w I 
grupie. Na drugiem miejscu znajduje się ró” 
wnież robotnicza drużyna „,Gwiazda”, 

Barkochba - Ascola 1:1. Gra zupełnie ró. 
wnorzędna i ostra, Mecz o mistrz, kl. B. 
Przedmecz Ascola II - Barkochba II 4:1. 


Hakoah - Samson 4:1 (0:1), Dobra gra a- 
taku Hakoahu w drugiej połowie, przyczem 
bramki zdobyli Amsterdam 2  Chajka j 
Tejw. Sędzia p. Polirsztek. 

W zawodach o mistrzostwo ki. A prowa- 
dzi zdecydowanie robotniczy Ruch (16 gier 
— 25 pkt. st, br, 44:15) przed Legją I b (24 
p.) 3) AZS (21 p), 4) Polonia I b (19 p) 
5) Marymontem (16 gier — 17 p. st. br. 
43:31), 6) Skra (15 gier — 15 p. st. br, 29:25), 
7) Varsovia (14 p.), 8) Warszawianka I b (13 
p.) 9) Makabi (8 p.), 10) Pocisk (2 p.). 


specjalną sekcję sportową, która od- 

była ostatnio I posiedzenie. Na zebra- 
niu dyrektor Państw. Urzędu Wych. 
Fizyczn. płk. Ulrych obiecał wstawić 
do budżetu odpowiednie fundusze na 
ten cel i delegować do budowy spe- 
cjalnych fachowców i architektów. 
Wyłoniony Zarząd Sekcji ukonstytuo- 
wał się następująco: Prezes płk. Ul- 
rych, wiceprezesi: Komisarz Rządu 
Jaroszewicz i ławnik oświaty tow. Pi- 
łacki, sekretarz: Piotrowski (założy- 
ciel „Skry”) i skarbnik: J. Michało- 
wicz (prezes „Skry'). W zebraniu 
wziął również udział prezes Rady 
Miejskiej tow. Rajmund Jaworowski. 


R. D., S. „Ogniwo“, najlepszy robot- 
niczy klub kl. B i prawdopodobny 
mistrz tej klasy rozwija się pomyślnie. 
W obecnej chwili klub posiada trzy 
drużyny piłkarskie, sekcję bokserską, 
lekkoatletyczną i ping - pongowa. W 
najbliższym czasie powstanie sekcja 
kobieca. Najlepszą i największą sekcją 
jest piłkarska. W roku bieżącym I dru- 
żyna rozegrała 17 spotkań, z tego 13 
wygranych, 3 przegrane i 1 nierozegra- 
na, stosunek bramek 58:18! Nowy Za- 
rząd wyłoniony w ubiegłym tygodniu u- 
konstytuował się następująco: prezes 
honorowy tow. poseł Dubois St., pre- 
zes: Tad. Jabłoński, wiceprezesi: Ed. 
Porczek i Turczyński Marjan, sekre- 
tarz: Porczek Mieczysław, skarbnik: 
Krzewułach, kronikarz: B. Suski, człon- 
kowie Zarządu: Stanisław Garlicki i 
Żółtowska. 

Sekcja kolarska R. K. S. „Świtu” jest, 
jak wiadomo, jedną z najlepszych i naj- 
większych w Warszawie. Ta ostatnia u- 
rządza również częste zawody kolar- 
skie, zarówno wewnętrzne jak i mię- 


~ „ROBOTNIK“, poniedziałek 6 sierpnia 
zaa i PA 


dla Sportu 
Robotniczego 


Zarówno kursy jak i obozy są do- 
stępne dla wszystkich robotników 
sportowców, po wydelegowaniu ich 
przez Robotniczy Klub Sportowy, 
Organizacje Towarzystwa Uniwersy- 
tetu Robotniczego, Robotnicze Spor- 
towe Komitety Okręgowe i t. p. Ce- 
lem uprzystępnienia kursów i obozów 
dla szerokich warstw młodzieży ro- 
botniczej, opłata za przejazd, ufrzy- 
manie i t. p. będzie minimalna. Aby 
uniknąć przeszkód w postaci vrlo- 
pów, czas trwania obozów, czy kur- 
sów został ograniczony do dwuch ty- 
godni. 

Pierwszy dwutygodniowy kurs in- 
struktorski, o charakterze obozu le- 
tniego rozpocznie się dnia 13 sierpnia 
1928 r. w Częstochowie (Zawodzie). 
Program kursu obejmuje: wychcwa- 
nie fizyczne, gimnastykę, lekkoatle- 
tykę, gry i sporty, udzielane przez 
instruktorów z dodatkiem wykładów 


ZZR S.S. 


Wczoraj wyjechali do Częstochowy 
tow. tow. pos. Kazimierz Pużak, wice- 
prezes Z, R, S. S. i sekretarz generalny 
tow. dr. Jerzy Michałowicz, aby na 
miejscu zbadać warunki í urządzenia 
Obozu Letniego, który się rozpocznie 
dn. 13 sierpnia r. b. 


SUKCESY POLSKI 
NA OLIMPIJSKIM TURNIEJU 
SZACHOWYM 


Wczoraj zakończył się w Hadze olimpij- 
ski turniej szachowy, zarówno indywidual- 
ny jak i drużynowy. Pierwszą nagrodę zdo- 
ky! Euwe (Hotandja) 12 p. drugą Przep;ór- 
ka (Polska) 11 p., trzecią Mattisson (Łotwa) 
10 p.s W turnieju drużynowym, drużyna pol- 
ska składająca się z Regiedzińskiego, Ma- 
karczyka, Frydmana. Chwojnika i Blassa, u- 
zyskała z Holandją wynik remisowy 2:2 p° 
z Rumumją wygrała w stosunku 214 p—1% 


dzyklubowe. Ostatnio odbył się szoso- 
wy bieg kolarski na dystansie 72 klm. 
Bieg wygrał Tirmic, pomimo złego sta- 
nu szos w dobrym czasie 2:41:10, przed 
Koneckim (2:41:43) i Skonkem (2:45:12) 


ŁÓDŹ. 


Łódzki Robotniczy Sport. Kom, Okr. 
urządza we wrześniu r. b. międzynaro- 
dowe spotkanie pomiędzy robotnicze- 
mi reprezentacjami piłkarskiemi ; lek- 
koatletycznemi Łodzi i Rygi. Ze 
względu na wysoki poziom gportowy 
zawodników łotewskich, zawody za- 
powiadają się bardzo ciekawie, 

Niezwykle interesujący był mecz o 
mistrzostwo kl. A pomiędzy „Wydze- 
wem" a Hakoahem łódzkim. Po zacię- 
tej walce mecz zakończył się zwycię- 
stwem robotniczej drużyny w stosunku 
2:1 (2:0). W przedmeczu zwyciężył rów- 
nież „Widzew 4:3 (0:0). 


KRAKÓW. 


Doskonała sekcja kolarska R, K, S, 
wLegji* urządziła w ubiegłym tyśodniu 
szereg imprez, które jej przyniosły no- 
we sukcesy, Na wewnętrznych zawo- 
dach kolarskich Kraków — Miechów 
zwyciężył młody lecz doskonale się za- 
powiadający zawodnik Grzesik w cza- 
sie 1:14 m. 30 s. przed Kwintą (1:14;4) i 
Kallerem (1:14:30), Równocześnie ko- 
larze „Legji” startowali w biegu Kra- 
ków — Lwów. Pomimo, że w tym bie- 
gu wzięli udział najlepsi zawodnicy z 
całej Polski, żakowi udało się zająć 5 
miejsce i tylko dzięki licznym defektom 
nie udało mu się osiągnąć drugiego 
fhiejsca. Poza tem sekcja urządziła 
również wycieczkę do 
dziale 35 zawodników. 

Również i piłkarze przynieśli 


ozów letnich 


teorji i ideologji sportu robotniczego. 
arunki udziału w kursie są nastę- 
pujące: 

1) Kandydat musi być całkowicie 
zdolnym pod względem fizycznym 
(kat. A) w. wieku od lat 17 do 30, 
oraz musi podpisać zobowiązania do 
pracy instruktorskiej w Robotniczym 
Klubie Sportowym, minimum na 
przeciąg 2 lat. 

2) Wpłacić tytułem zwrotu ko- 
sztów przejazdu koleją, całkowitego 
utrzymania w obozie i t. p. zł. 10, 
oraz 1 zł. wpisowego. 

Towarzysze! Dzięki Kursom i O- 
bozom Sport Robotniczy uzyska kil- 
kaset nowych instruktorów i będzie 
mógł wreszcie przystąpić do racjo- 
nalnego wychowania fizycznego, 
wśród szerokich mas młodzieży ro- 
botniczej, Dla tego też musi każda 
organizacja, Związek, Stowarzysze- 


nie, lub klub robotniczy, użyć wszyst- 


kich możliwych środków, aby mieć w 
obozach swych ludzi. 

A więc robotnicy - sportowcy obsy- 
łajcie Kursy instruktorskie i Obozy 
letnie Z. R. S. S. 

I. Klibański, 


CRACOVIA WYGRYWA ZE 
ŚLĄSKIEM 1:0 (0:0) 


Gra obustronnie bardzo słaba, Jedyną 
bramkę zdobył Gintef, Cracovia nie starała 
się zbytnio, lekceważąc przeciwnika, Sę- 


| dziował p. Marczewski z Łodzi, 


Tabela mistrzostw Ligowych przedstawia 
się obecnie następująco: 1) Warta, pkt. 23, 
2) Wisła, 22 pkt, 3) IFC 22 p., 4) Cracovia. 
21 pkt., 5) Legja, 17 pkt., 6) Czarni 17 pkt. 
N Polonia 17 pkt. 8) Pogoń 17 p., 9) Tury- 
ści 15 pkt, 10) Ruch, 15 pkt., 11) Warsza- 
wianka 14 pkt., 12) Hasmonea 10 pkt. 13) 
ŁKS 9 pikt, 14) TKS, pkt. 15) Śląsk, 4 pkt. 


p. Pierwszą nagrodę zdobyły Węgry 44 p. 
Iga Stany Zjednoczone 39% p. HI-cią Pol- 
ska 37 p., IV-a Austrja 36% p, V-a Danja 
34 p. Zarówno zdobycie drugiej nagrody w 
turnieju indywidualnym przez Przepiórkę, 
jak i zajęcie trzeciego miejsca przez druży- 
nę polską należy uważać za wielki sukces 
szachistów polskich. 


wi dużo zaszczytów bijąc w zawodach 
o mistrzostwo kl. B Czarnych 4:1 i2:1) 
pomimo rezerwowego składu. 


ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE. 


Robotn. Sport, Kom. Okr. „Zagłębia 
Węglowego” zorganizował zawody pił- 
karskie o robotnicze mistrzostwo Za- 
głębia Dąbrowskiego. Ze względu na 
liczny udział drużyn zawody zapowia- 
dają się bardzo ciekawie. Liczyć się na- 
leży ze zwycięstwem „Zagłębianki', 

WIELICZKA, 


W zawodach lekkoatletyczmych w 
Wieliczce wzięli udział również zawo- 
dnicy R. K. S. „Legji" z Krakowa, zaj- 
mując drugie miejsce w biegu na 100 
mtr. (Kacza) oraz pierwsze trzy miej- 
sca (Lappe, Chudoment i Szlaga) w bie- 
gu na 3.000 mtr. 


LWÓW. 


Robotnicze kluby piłkarskie Lwowa 
należą do stosunkowo słabych drużyn. 
Większość ich znajduje się w klas'e C. 
ostatnio jednak zaszła zmiana na le- 
psze, poziom drużyn na tyle się popra- 
wił, że jest nadzieja, iż w roku bieżącym 
niektóre przejdą do kl. B. Wybija się 
jak dotychczas „Grafika“. Ostatnio po- 
konała ona „Rekord w zawodach o mi- 
strzostwo w rekordowym stosunku 
11:2 (7:1). 


Zagranicą 
SUKCESY „LEGJI* W NIEMCZECH, 


Na poprawę poziomu ro- 
robotniczego sportu w Polsce wskazu- 


Ojcowa przy u- | ją ostatnie wyniki osiągnięte w spotka- 


niu,a zagranicznemi drużynami. Nieda- 


klubo- | wn robotnicza reprezentacja Warsza- 
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LEGJA BIJE I F. €. 4:3 (3:3) 


Poraz drugi na swojem boisku Legja zwy- 
ciężyła najgroźniejszego obecnie obok War. 
tv kandydata do mistrzostwa Ligi — IFC, z 
Katowic, Zwycięstwo Legji było najzupeł- 
niej zasłużone, gdyż górowała ona nad prze- 
c:wnikiem nieznacznie, ale w. ten sposób, że 
zwycięstwo z różnicą jednej bramki odpo. 
wiada zupełnie przebiegowi gry. Niemiłe 
wrażenie wywołało jednak „komedjanctwo” 
Nawrota i Łańki ~ | aa 

Mecz prowadzony w żywem tempie na- 
leżał do najładniejszych i najciekawszych w 
sezonie bieżącym. Wyróżnili się w Legii 
Wypijewski, Przeżdziecki i Ziemian (im mi- 
nus), w IFC Görlitz I, Szpallek, Heidenreich 
i Tischauer, Bramki zdobyli; dla zwycięzców 
Wypijewski (2), Nawrot i Łańko (z karnego), 
a dla pokonanych — J Górlitz (2) i Ma- 
„chinek, Zawody prowadził słabo i niezde- 
zydowanie p Piotrowski z Łodzi (za faul 
,Legji” sędzia usunął z boiska również sfaw 
lowanego gracza IFC!). Widzów około 3000. 


POLONIA ULEGA TURYSTOM 
0:5 (0:0) 


Do pauzy gra równorzędna przyniosła po 
przerwie zdecydowane zwycięstwo Tury- 
stom, przyczem bramki zdobyli Hermane (3) 
i Bałczewskj (2). Zawiódł atak Potonji oraz 
jej bramkarz. Sędziował p. Lustgarten z 
Krakowa, 4 


WARSZAWIANKA POKONANA 
PRZEZ CZARNYCH 0:3 (0:0) 


„Przewaga Czarnych zaznacza się dopiero 
w drugiej połowie, przyczem bramki zdobyli 
Nastula (2) i Winicki, Czarni grali ostro i 
ambitnie, a nawet chwilami brutalnie Sę- 
dziował p. Rosenfeld z Biefska. 


RUCH WYGRYWA Z HASMO- 
NEĄ 4:4 (0:3) 
Mecz o przebiegu sensacyjnym, gdyż Has. 


A Am "= 


WISŁA MIAŻDŻY T. K. S. 9:0 


Rekordowa porażka TKS do Wisły mają- 
cej doskonały dzień. Bramki zdobyli Rey- 
man I (4), Krupa (3), Reyman III i Kotlar- 
czyk I z karnego. Sędzia p, Mallow z War- 
szawy 


wy rozgromiła dwukrotnie reprezenta- 
cję Gdańska. Ostatnio znowu godnie 
broniła honoru polskiego sportu robot- 
niczego zagranicą ja“, 
Wymieniona drużyna bawiła w Niem- 
czech, gdzie rozegrała dwa spotkania z 
Wackerem z Zaborza i robotniczą re- 
prezentacją Hindenburga. Mecze sdby- 
ły się podczas wielkich uroczystości 
sportowych w Zabrzu na niemieckim 
Górnym Śląsku. Pierwszego dnia „Le- 


gja. pokonała pewnie „Wacker” w 
stosunku 3:1. Drugiego dnia odbył 
się mecz z robotniczą reprezentacją 


Hindenburga. Niemcy za wszelką cenę 
chcieli poprawić wrażenie klęski Wa- 
ckeru, ale z drugiej strony „Legja” była 
Świadoma odpowiedzialności godnego 
reprezentowania polskiego sportu ro- 
botniczego zagranicą. Gra była też 
bardzo żywa i emocjonująca i zakoń- 
czyła się pomimo wszystko zwycię- 
stwem polaków w stosunku 5:3 (4:0), Po 
zawodach „Legja'” wzięła udział w aka- 
demji sportowej, na której podniesiono 
konieczność współżycia Polaków i 
Niemców na gruncie idei socjalistycz- 
nej, wolnej od szowinizmu i nacjonali- 
zmu, oraz w pochodzie przez miasto, 
niosąc własne sztandary, 


Warto zaznaczyć, Że towarzysze nie- 
mieccy przyjmowali zawodników na- 
szych z niezwykłą gościnnością, robiąc 
im wszelkie możliwe ułatwienia. Co 
więcej prezydent policji tow. Beek ze- 
zwolił nawet na pobyt zawodników, 
którzy nie zdążyli wystarać się © pasz- 
porty i przeszli granicę na gapę- 

Jak widzimy, robotnicze kluby spor- 
towe realizują w praktyce ideę zbrata- 
nia  proletarjatu kiego i niemiec. 
kiego. "= L Klibański, 


zagranicą zł. 8— Za zmianę 


Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne śr. 


w Warszawie z odnoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5,40, 


do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 


tekście 5-szpaltowy. 


Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i 
układ zwyczajnych — 


Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI, 


20, komunikaty i nadesłane gr. 80, ziarn, 
| Fiai o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proe, 

10 szpaltowy. Za terminawy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada. 

Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI. , Wydawca RADA NACZELNA P. P, $, 


Odbito w druk, „Robotażka”, Warecka %, y 


